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Sejm uchwalił
ściąganie podatków w naturze

Plenarne posiedzenie Sejmu 
Obejmowało kilka sprawozdań 
£ komisji w sprawach podatko
wych.

Na pierwszym punkcie po-

Walka o regularno 
Sejmu

Na wczorajszem posiedzeniu 
komisji regulaminowej Sejmu 
Rozpatrywano wniosek klubu liB 
* sprawie zmiany regulaminu, 
kby ograniczyć przemówieuia do 
■la minut oraz udzielić mar- 
datkowi Sejmu prawa o posta
wiani© na porządek dzienny o- 
«*ad Sejmu projektów rządowych 

uwzględnienia.
Posłowie opozycyjni twierdzili, 

*2 zmiana nosi charakter kagań
cowy, natomiast mówcy klubu 
08  wskazywali, iż wniosek ten 
*hiierza do dalszego usprawnię* 
fila prac Scjuiu.

Za przyjęciem oddano 7 glo- 
lów. przeciw również 7. Witkjy 
przewodniczący po® Bogdan (UU) 
spowiedzią! sic za wnioskiem. 
<&emu sprzeciwili eh) posiewie 
Upozycji.
. S w i i e  dozorców d o m o w li. 
h t t j  ołtczneso i Kos coorycb 

w  Komu i seimowei
flejmowu komisja ochrony pra- 

odrzuciła na wczorajszem po- 
^edzbn/a"*wurosek 1‘P‘o  w spra.- 
Jie załatwienia zatargów putnię 
tfsy właścicielami nieruchomości 
jjiejskich a dozorcami domowy
mi ze względu ua to. iż Minister 
Stwo Trący zapowiedziało wnie
sienie powszechnej ustawy o u- 
^owacb zbiorowych, 
j h  ustępu tu odrzucono wniosek 
PTb w sprawie nowelizacji uih'* 

o pracy młodocianych i ko- 
W .
-KouiUju przyjęła tylko rrzolu- 

tw upoważniającą ił ud do prze 
^łożenia uaiuwy w sprawie uie- 
k^łowauia hundiu ulicznego, w 
jjcze^ńlności u prawda n ego przez 
*hlodociunych.

Na komisji tej doszło do ostre- 
stancja słownego pomiędzy po 

WMni z,PTS a l i i i : miawicie po 
**&l Regcr zaatakował politykę 

•potoczną p. Pryatora. zarzucając 
5}u zniszczenie Kas Chorych i t.p. 
{Spowiedzi Ra t« zarzuty udzie- 

l Poseł Tomaszkiewicz (BU).

Mirt ster rolnictwa 
0 dąźKiem położeniu ws‘?

Nu wczoraj8zem posiedzeniu ko 
rolnej minister Janta - Pul 

KfUąki wygłosił dłuższe pnemó 
douio obriuując cężkii sytuację

U foluic*włe. Komisja dyskusję 
* przemówieniem ministra o- 

do następnego posiedź

proces 9 sabotażystów
uKraitekiclt

JpW óW . (PAT). -  Zakończyła 
ny  przed tutejszym trybunałem 
fc?rpj^glych rozprawą przeciw* 
-  »-ciu sabotaży storn. Rozpra- 
**  trwałą 3 dni. Akt oskarżenia 
J*r*uca) ubwiironyin, iż dnia 4 
Jrfdzłernlka ub. roku podrożyli 
e j  Pod starte we w 1 Pętli ko w 
y Stare, wskutek czego spłonęło 

i?*Pód.
k^^yhunał wydął wyrok, mocą

l £ °  dwaj oskarżeni: Dżydźe- 
bftv\*Juk skazani zostali na karę

rządku dziennego figurował pro 
jekt ustawy
o ściąganiu zaległych podatków 

w naturze.
Referat wygłosił poseł Moczul
ski (BB), podnosząc, że ustawa 
obejmuje podatki gruntowe, ma 
jątkowy, spadkowy i przemysł o 
wy. Mogą one być spłacane ży
tem, pszenicą, jęczmieniem, gry 
ką« ziemniakami i węglem, drze 
wem zaś w wyjątkowych wy
padkach.

Zaległości w tych podatkach 
na dzień 1 kwietnia 29 r. przed 
Stawiały się: podatku majątko 
wego —  25 milj., gruntowego —

25, spadkowego —  20, przemy
słowych — 5, ogółem więc 75 
miljonów.

Mówca uważa, źe jeśli nawet 
z tylułów podatkowych wpły
nie 20 miljonów złotych, , wyj
dzie z rynku kilka miljonów 
kwintali zboża i dwa miljony 
ziemniaków;
produkty to otrzymają bezpo* 
średnio w naturze bezrobotni.

Projekt ten nie nakłada no
wych ciężarów, lecz daje tylko 
ulgi.

Nad referatem l projektem 
rządowym rozwinęła się obszer 
na dyskusja.

W  wyczerpującej dyskusji
przemawiali przedstawiciele po 
szczególnych klubów, wnosząc 
drobne poprawki, które w gło
sowaniu odrzucono i projekt u- 
stawy upoważniającej minister
stwo skarbu do ściągania zaleg 
łych podatków w naturze, przyję 
.to w dnigiem i trzeciem czyta
niu. Potem przyjęto projekty u- 
6iaw, zmieniających stawki po
datkowe od piwa, wina i miodu 
syconego.

Bez dyskusji przyjęto projekt 
ustawy o zwolnieniu kontyngen 
tu cukru, przeznaczonego dla 
bezrobotnych, od podatku.

Rada Ligi Narodów traci powagę
a Japofija rządzi w

PRZEWLEKANIE ZATARGU
Rada Ligi Narodów rozważa 

ciągle sprawę zaproszenia przed 
stawicieia Stanów Zjednoczo
nych do obrad nad zażegnaniem 
zatargu chińsko - japońskiego. 
Na poufnych posiedzeniach Ra
da stara się nakłonić Japonię 
do zgody na udział Stanów Zjad 
noczonych w obradach. Cały 
len spór przewleka zatarg, co
raz bardziej narażając autory
tet Ligi Narodów.

Z Tokio donoszą, iż rząd Sta 
nów wysłał do Japonji dwie no 
ty, których treść nie została do 
tychczas ogłoszona.

PRZEGRUPOWANIA 
WOJSK W  MANDŻURJI

Japonja w  dalszym ciągu 
>rzegrupcwuje wojska w Man- 
Iżnrji, obsadzając kolej pekiń- 
ko - mukdcńską rzekomo dla 

oczyszczenia kraju z band. Istot

nie wpoblliu stacji Kobancy 
jedna z band dokonała napadu 
na pociąg. Banda rozbroiła 
eskortę chińską i dokonała ra
bunku.

ZATRZYMANIE KOMISJI 
AMERYKAŃSKIEJ

\

Wojska japońskie miały za* 
trzymać komisję amerykańską, 
mającą połeceme zbadania sy
tuacji w Mandżurji.

•sarn • W:$Z!en,a oraz Makaym- 
1 Tryaziak na kary po pół- 

SU** foku ciężkiego więzienia, 
j^jostalyob oskarżonych uniewin 

Obrona zgłosiło apelację.

W Ameryce Południowej ciągłe wre
Wybuchła rewolucja w Ekwadorze

W  Ekwadorze (republika w 
Ameryce Południowej) wybuchł 
bunt wojskowy. Dwa bataljony 
usiłowały dokonać zamachu sta 
nu i obwołać prezydenta sena
tu dyktatorem. Zbuntowane ba 
taljony napotkały jednak na o- 
pór innych oddziałów. W stoli
cy republiki Qu:to na ulicach 
rozgorzały walkL

Dotychczas niewiadomo, ile 
rewolucja pociągnęła za sobą 
ofiar, ani też, czy została stłu
miona. Według doniesień z jed
nego z miast prowincjonalnych 
Ekwadoru, Guayaąuil, powstań 
cy ponieśli klęskę i nie zdołali 
uwięzić prezesa rady mini
strów, co planowali.

Późniejsza wiadomość z Qui*

to donosi, źe prezydent senatu, 
Moreno, którego powstańcy u- 
patrzyłi na dyktatora, objął 
funkcje prezydenta republilu.

Ekwador j*«t republiką o obszarz*
443.690 kin?, kw. r. ludnością pr?cszło 
2 i pół puijona. Od r. 1830, ód czasu 
rozpadnięcia 6ię republiki Koluaibji 
aa trzy państwa (Kolumb a, W eoczot 
la i Ekwador) jest aiezawislą republi
ką.

Huragan zniszczył osady polskie w Brazylj’
Djm z trzema osobami wicher niósł kilkadziesiąt metrów

KURYTYBA (PAT). —  Nad 
miasteczkami Porto Uniao i U 
niao da Victoria (BrązyIja) na 
pograniczu między Paraną i S-ta 
Catharina przeszedł huragan o 
niezwykłej sile, czyniąc nie

zwykłe spustoszenia. W  samych 
miasteczkach ofiar w ludziach 
nie było, lecz według nadcho
dzących wiadomości, osady poi 
skie zostały zniszczone. Wpo- 
bliżu miasteczek huragan por

wawszy dom rzucił go o kilka 
dziesiąt metrów dalej. Z pod 
gruzów wydobyto zmiażdżone 
zwłoki właściciela domu, jego 
żony oraz maleńkiego dziecka.

S K R Ó T Y
Trem Jar Franci! Laral wraz 

* flaiugacją francuską odjechał 
wczoraj o * tnij. 2-oj rano do Ha- 
wru, skąd odpłynęli o godz. I-cj 
do Stanów Zjednoczonych.

W  czasie 8 pierwszych miesię
cy r. b. w stanie Nowy York zgi
nęło 594 osób na skutek aktów 
gwałtu. Jest to swego rodzaju 
rekord.

W  lokata międzynarodowego 
biura Torbowego *ila marynarzy 
w Hani bur# u (Niemcy) areszto
wano 80 komun stów, podejrzą* 
nyoh o tislfow&nit wywołania 
strajku w porcie Lamburskim.

W  kolach finansowych krąży.
ly wczoraj pogłoski o pomyślnea 
zakończeń.! u rokowań między
Francją i Juffosiawją o pożyos* 
kę wysokości pół miljarda tran* 
ków.

PrzoTPawlaląc w Burnley (ląn«
oaohirc) h ?n;r. spraw za^r. An* 
tf.ji Artur Henderson o6wiadczyf« 
iż zamierza udać się do Genewy 
n cli a rak lorze przewodniczącego 
konferencji rozbrojeniowej, gdyż 
wwtal on rybrany na to stanowi 
sko x tytułu osobistego.

W  Tuhingen (Saksonia. Niem
cy) sąd przysięgłych skazał roba 
tnika Eugena Boyieg'': który w  
ohydny sposób siekierą zamordo 
wal teściów, żonę \ S-letniego sy 
na na trzykrotną karę śmierci 1 
10 lat domu karnego^

Zacięła walka wieśniaków z wilkami
Niebywałe ilości wilków śclągnąło z Karpat do wsi słowackich

W Ameryce źle 
się dzieje

Zbankrutowało 26 bankfiw
LONDYN, (AT!!). —  W  clą- 

£u dnia wczorajsze gro w S t  
Zjedli, zawiesiły wypłaty aź 
26 barków a mianowicie: 12
w południowej Karolinie, 4 w 
New Jersey, 2 w Missouri, 2 
w zachodniej Virginji. Miasto 
Youngslon w stanie Ohio zdo* 
byjo szczególny rekord ponie
waż wszystkie prywatne banki 
z kapitałem około 35 miljonów 
dolarów ogłosiły w tym sar 
mym dniu niewypłacalność.

7 ofiar zderzenia 
dwóch samochodów 

pod Zakopanem
ZAKOPANE, (UL w!.). —  

Wpobliżu Zakopanego nastąpi
ło zderzenie dwóch samocho* 
dów? osobowego l autobusu. 
Bezpośrednio po zderzeniu, pa
sażerowie zdążyli wyskoczyć 
z samochodów, dzięki czemu u- 
ratowali się od niechybnej śmier 
cl. W wyniku zderzenia nastą
pi? wybuch benzyny i samocho 
dy stanęły w płomieniach.

Na miejsce katastrofy przy
była pomoc. Ofiary katastrofy 
w liczbie 7-miu osób przewiezio 
no do szpitala. Należy dodać, 
że płonące samochody zdołano 
ugasić.

UŹHOROD (PAT). —  Z oko
lic karpackich na Stowaczyźnie 
i Rusi Podkarpackiej nadchodzą 
coraz częściej alarmujące wieś 
ci o pojawieniu się tam nieby
wałej ilości wilków, które wcze 
śnie opadły śnieg spędził z gór

Wilki zbliżają się zuchwale do 
os*edli ludzkich i napadają na 
bydło, wyrządzając wielkie spti 
stoszenię. W jednej miejscowo
ści wilki rozszarpały konie, po 
ważnie zagrażając Bezpieczeń
stwu ludności wioakl Dopiero

zorganizowanej wyprawie miesz 
kańców udało się odpędzić na
pastników. Ludność zagrożo
nych terenów wzywa pomocy, 
wobec ęzego władze zamierza
ją urządzić ęzeroką obławę na 
wilki

G I E t D A
Obroty większa, tendencja nie* 

jednolita. Dolar 8,88 i pól — 888 
i Jedne ezwarta. Tendencja dla 
pożyczek państwowych, listów eą 
stawnych I obligacji iroonicjsrew 
Obroty akcjami bardzo
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Ponure muzeum
zakładu medycyny sądowej

Przy ulicy Oczki, przy zak
ładzie medycyny sądowej Uni
wersytetu Warszawskiego, mie 
ści się najbardziej ponura insty 
tueja, jaka istnieje w stolicy. 
Jest to muzeum zakładu medy 
cyny sądowej.

Zadaniem tego muzeum jest 
gromadzenie wszelkich przed
miotów ilustrujących najcieka
wsze przestępstwa, najbardziej 
wyrafinowane zbrodnie, rzuca
jących obraz na poszczególne 
t>py przestępstw, a także od
noszących się do nieszczęśli
wych wypadków i samobójstw.

Dostęp do muzeum dla osób 
postronnych jest bardzo utrud
niony, jednakże udaje się narn 
znaleźć drogę przez strzeżone 
drzwi.

Niezwykle uczucie ogarnęło 
mną, kiedy znalazłem się w 
sali muzeum. Z każdego kąta 
wieje tu niesamowitością zbro
dni, krwi i łez.

SINY TRUP.
Pierwsze co rzuca mi się w 

oczy, to potworna w swej na
gości trupa - postać. Sina, miej 
smarni brunatna, znajduje się w 
szKianej szane. bą to zwioKi 
zamordowanego pized Kuku la
ty mężczyzny. Dzięki specjal
nemu spreparowaniu utrzymują 
się w stanie takim, w juium by
ły przed kilku laty. bzKlane, roz 
warte gał&i oczne patrzą jakby 
z niemym wyrzutem, jakby bia 
gały „zabierzcie mnie z tej o- 
kropnej sali!'*
SŁUJE L  NIEMOWLĘTAMI.

Na dużych półkach słoje z zu- 
bitemi uieuiowiętahn. houuszo- 
rie, sine, niektóre wielkości me- 
caiegu tokcia, z głowami jak 
maie prustm — iegjony ludzi, 
który cii życie trwuiu Kuka zu- 
IceWie eh w ii, a juz siaio się o- 
harąr OAiUinęj zbrodni - mor- 
uersfwa- KwiOki niemowląt piy 
wają w spirytusie.

POGRUCiiG TANĘ KOŚCL
W obszernych szklanych ga- 

blotaen — kości i czaszki. Po- 
gruciiotane, przestrzelone, po
łamane, z dokiadnemi opisami 
obok każdej. Data, uazwlsk \ 
„posiadacza^, treściwy opis 
przestępstwa lub nieszczęśliwe 
go wypadku. Każdy kawałek 
tutaj — to historja krwawych 
tiugedyj, to otchłań nieszczę
ścia.
SZCZĄTKI OFIAR PRACY.

Grozą tchnie dział nieszwzę- 
śhwycii wypadków, brunatna 
ręka nieszczęśliwego robotnika, 
który wpadł do kotła z gotują
cym się ołowiem — jakgdyuy 
symbol cierpień tysięcy oraci, 
którzy zginęli przy pracy. W 
jednej z szafek pokurczony, 
rozcięty na dwie połowy w y
soki but. Opis obok lniormuje 
że to but montera, zabitego prą 
dem. Prąd rozerwał ciało . 
pizeciął but.

CZASZKI SAMOBÓJCÓW.
A oto półka czaszek samobój 

ców. Czaszki, w których zro
dził Się szaleńczy zamiar przer 
w aria własną ręką pasma ży
cia. Dzisiaj są tyiko martwym 
rekwizytem ponurego muzeum.

PRZERAŻAJĄCE RYCINY.
Na ścianach wiszą ryciny, 

ilustrujące dzieje najciekaw
szych zbrodni. Oto rozkład 
mieszkania, gdzie przed laty 
dyrektor dep. ministerstwa skar 
bu Statkiewicz zabił żonę, tro
je dzieci i sam skończył samo
bójstwem. Tuż obok w wannie 
leżący trup, z ręką zwisającą 
poza brzeg. Pod rysunkiem 
opis.

OKROPNE NARZĘDZIA.
W  drugim pokoju — narzę

dzia zbrodni. Długie szeregi re
wolwerów, strzelb. Najrozma-i 
itsze ostrza, któremi zadawano 
śmiertelne rany, tępe narzę
dzia, noże, na niektórych czer-j 
wone ślady krwi...

ATMOSFERA ZGROZY
Nie mogę więcej wytrzymać

DANIEL BACHRACH.

w tej dusznej atmosferze tchną 
cej zgrozą okrutnej śmierci. 
Szybko przemierzam pokoje, 
czuję za sobą wzrok trupa z 
otwartemi oczami, wybiegam 
na korytarz i po chwili wydaje 
się mi, że wszystko co widzia
łem, to jakaś niesamowita baj
ka, jakiś zły sen, nieistniejący 
na jawie.

R .

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta U/ arszawskiego Urzędu Siei czego

Za kulisami kabaretu
— Pozostanę w Kijowie i z 

niecierpliwością oczekuję na 
Wiadomość od paiia —  dodał 
na pożegnanie. — Zamieszkam 
w hotelu Europejskim.

Minęło znów kilka dni i o za 
gimonej nie m.aiem wiaaomo- 
sci. Rozesłane zostały teletono 
gramy ao wszystkich prawie 
miast w Rosji, lecz bezskutecz- 

i. ewnego oma po przyjscai 
do biura znalazłem na biurku 
list od zaginionej. Przepraszała 
innie za wyrząazoną przykrość 
z powodu ucieczki i przysięga
ła, że jest niewinna, biedaczka 
nie wiedziała widocznie, że w 
międzyczasie cała sprawa wy
świetlona została i jej niewin
ność stwierdzona. Na kopercie 
był stempel pocztowy ze stacji 
,Zmirenka".

Z  otrzymanym listem bez
zwłocznie poszedłem do gene
rała. Po dłuższym namyśle ge
nerał przypomniał sobie, że sta 
ra niańka jego córki zamieszka 
je w małem miasteczku wpobli 
żu Źmirenki.

Nie tracąc czasu, nocnym po 
ciągam pojediaiem na miejsce 
i odnalaztem ją. Kiedy jej oznaj 
miłem, że sprawa została wyja 
śmona i ojciec oczekuje ją w Ki 
jowie, rozpłakała się. Początko 
wo nie chciała w żaden sposób 
jechać ze mną, lecz wreszcie u- 
dało mi się ją nakłonić do po
wrotu i następnym pociągiem 
jechaliśmy już do Kijowa.

Wzruszające było spotkanie 
ojca z córką. Przez dłuższy 
czas płakali oboje, niezdolni 
wymówić słowa. Panna von 
Kolberg opowiedziała mi, że za 
,-ówno Goldman, jak i Ostrow
ski, którego znała jeszcze z 
czasu pobytu w kabarec e w O 
desie, namawiali ją do nieizą- 
iU, na co oczywiście nie chcia

ła się zgodzić.
—  Dlaczego mi pani od razu 

o tem nie mówiła? — zapyta
łem. — Uniknęłaby pani wszy
stkich tych nieprzyjemności.

— Bałam się rozgłosu i kom
promitacji. Przypuszczałam ró
wnież, że mi nie uwierzą, 
wszak byłam tyjko chórzystką 
kabaretową. Zresztą Goldman 
groził mi, że jeżeli wspomnę o 
tem, to ma takie wpływy, że 
wyrobi mi w policji obyczajo

wej „Czarną książkę" i zare
jestrowana zosianę, jako pro
stytutka.

—  A  to łotrl —  odezwałem 
się, me mogąc powstrzymać o- 
ouizenia. — Ale może pani być 
pewna, ze nie minie go zasiuzo 
ua kara, jaa rówmeż i *jego 
wspóuiiaa, a tory, jaa się oka~a 
io, jest zawodowym sutenerem.

— Błagam pana na wszyst
ko* ieoy pan tego nie robił, 
gayż o ile dojdzie do procesu 
cęaę skompromitowana na ca
le życie i me pozostanie mi mc 
innego, jak popełnić samobojst 
wo. rrzyznam się panu, że po 
uw.eczce z Kijowa zamierzałam 
już się otruć, powstrzymał mme 
tyiko wzgląd ną moich niesz- 
ezęśhwycn rodziców.

Cała ta rozmowa między na 
mi odbywała się w meobecnoś 
ci jej ojcą.

Oczywiście obiecałem jej, że 
nie zrobię użytku z tego, co mi 
mówiła, a pociągnięci zostaną 
do odpowiedzialności tylko za 
fałszywe oskarżenie i symulac
ję kradzieży. Już następnego 
dnia po załatwieniu formalno
ści o umorzeniu przeciw niej 

j sprawy, panna von Kolberg wy 
jechała z ojcem do domu.

Po kilku tygodniach odbyła 
się sprawa przeciw Goldmano
wi i Ostrowskiemu. Obaj skaza 
ni zostali po trzy miesiące wię
zienia, a po odbyciu kary wys^e 
dleni z Kijowa. Mimo protekcji, 
,aką posiadał Goldman zmuszo 
nv był wyjechać i zwinąć swój 
chór.

— Mam nadzieję, że się jesz
cze w życiu spotkamy — rzekł 
do mnie Goldman przed wyjaz

em z Kijowa. _
— Nie radzę panu po raz dru 

gi się ze mną spotykać — odpo 
wiedziałem, — gdyż następnym 
razem nie ujdzie panu tak lek- 
to, jak teraz i te parę lat wię
zienia, jakie pana ominęły, ma 
jan tylko do zawdzięczenia po
rzywdzonej przez was pannie 

von Kolberg.
Rzeczywiście od tego czasu 

więcej Goldmana nie widzia
łem. Z panną von Kolberg kore 
spondowałem jakiś czas jesz
cze. Dowiedziałem się, że wysz 
:a zamąż za jakiegoś ziemiani
na.

KONIEC.

Jako dalszy ciąg arcy-ciekawyc h pamiętników p. D. Bachracha, 
jutro rozpoczyna my opowieść p. L

„ W  sidłach uwodzicielki”

r ~
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TAJEMNICZY WIELBICIEL.

1 ’ ^ o c Ł d  i  p i - t y s i o j u a  w u u w ^ a ,  

p a l l i  rUiCuu.Cl\U CięZKO ZiiCiAU- 
l  O W t U a .  U U l  W  c U L / .y  AU. J O

oAu-ercią, ua s^wz^^cie me
w C * . l l l i i i ^ i O  1 WuoW
Kii d*a.częiii p uwuu wracac uo 
zurowia.

—  oaiciś młody człowiek co
dziennie uowidU) wal Się O pd- 
ui zurow.e, przez Caiy czas — 
zaawaid rapori pOuojuWua Rry 
sia. — Ki^uy go przeutem u 
nas me wmzićuuui. ja&i pr^y 
stojuył \*ysoai Drunec z wąsi- 
kkuu. Joaruzo eiegancKi.

— A  nazw.sKa a-e podawał?
— dopytywaia się ztuntereso- 
wana pam Jruietinicka.

— i>ue. iNie cumai, choć go o 
to prosiłam.

— j\ieuy był ostatnio?
— Dwa ani temu. Zawsze 

mu mow.iam, że pani baruzo 
zie się czuję. A  o<>tamio pow.e 
uzialam, ze już jest znaczn.e le 
p*ej i ze meoenpieczenstwo mi 
nęio.

— Jeżeli jeszcze raz przyj
dzie poproś go do mme.

Młooa waówka zamyśliła 
się. Ktoby to mógł być? Wyso 
ki brunet z wąs-Kami/ Nikogo 
z pośród swoich znajomych o 
pouoonym wygodzie przypo
mnieć sobie nie mogła... Jakiś 
tajemniczy, nieznany wielbi
ciel... A  jaki szlachetnyl Co
dziennie się dowiadywał... Pe
wno zakochany po uszy... 
Niech tylko przyjdzie, wszyst
ko się wyjaśni.

Lecz tajemniczy wielbiciel 
więcej się już nie pokazał.

— Kocha mnie bezinteresow 
nie — marzyła młoda wdówka
— kiedy już jest spokojny o 
moje zdrowie, nie chce mnie 
niepokoić. A  jednak wolała 
bym, żeby był bardziej „intere 
sowny"...

M nęło parę tygodni. Pewne 
go razu pani Pulchnicka prze
chodziła z Krysią ulicą.

—  Proszę pani! — krzyknę
ła nagie Krysia.

— To ten! To ten! Tam kolo 
wystawy!

— Ach, jaki przystojny! — 
jęknęła wprost z zachwytu 
wdówka! — Jaki wytworny! 
Co robić? Co robić? Podejść 
przecież nie wypada!...

Aż pewnego wieczoru, na 
imieninach przyjaciółki pani 
i^ulchnicka o mało nie zemdla
ła ze wzruszenia. Wśród przed 
stawionych jej gości był on! 
Jej tajemniczy wielbiciel!!

— Chciałam panu podzięko
wać — powiedziała mu, gdy 
dzięki manipulacjom wdówki 
zostali sam na sam. — Przypad 
kowo dowiedziałam się, że pod 
czas mojej choroby interesował 
się pan bardzo mojem zdro-

Płac my — B m ssisr 
tasicerski i były 

sklepikarz lubią krew
Organ P. P. S. „Robotnik** krytyc* 

nie się zapatruje na pian walki z be* 
sobociem, opracowany przez Koiiid®* 
Naczelny, powołany do tei walki, f '3 
kładanie wszelkiego rodzaju p o d a t
ków w formie pośredn ej, czy bezp0'  
średn ej (50 proc. od świadectw han
dlowych, 10 proc. od opłat skarbo
wych, 5 proc. od gazu, elektryczność1 
i t. d.) nie rozwiązuje zdaniem wspo®1 
nianego pisma zagadn enia walki * 
bezrobociem. Czytamy:

„A  czemże jest owa pomoc dl# 
bezrobotnych, jeśli nie nowem o- 
podatkowaniem szerokich m0* 
pracujących?"

•
,,Expresa Poranny*', p sząc o 

cych nastrojach odwetowych w NieP1'  
czech, słusznie zaznacza, że;

„upadek Bruen uga, to — dr* 
ga olw&r.a ula rządów Hitler* 
luó łiugenberga; to — zwyc.ąst*vo 
^btahlhelmu" i „Hackenkreuza”.

•

Niewiadomo, co się w duszy kan
clerza dz.e.e; w każdym razie p r e ^  
tuje się, jaito zwolennik podoju; Nato 
ia ast, b. majster tapicersk, obecni* 
przywódca n.emieciŁ.ch nacjonalistów 
tiitier, łaknie krwi. Chce wojować. Za 
ponnna jecoiak, że można oberw ać * 
po raz drugi...

•
,,IL Kur. Codz.” poda e c ekaw* 

szczegóły z życia MalUizki, sprawny 
strasz*.wej ka^astroty kolejowej na 
Węgrzech.

„La wszelką ceną pragnął Ma* 
tuszka zo^oye mają^k. W r. 19N 
za.inowai s-ą spekinacią waiUi0* 
wą. łi.ctiiugo poiem nacył skiep * 
towaramu m.eszanemi w Mezó id t ,  
oraz {Kisiadiość z.emską. W 
dzyczasie za>mowai się Matuszkf 
wszelakiego roazaju interesan1*
które przynoś iy mu znaczne do* 
chody i niebawem otworzył
b.e większy magazyn w Buu&p***
c.e.“

Bogatemu sklepikarzowi w głow • 
się pokiełbasiło. Pragnął, jak sam 
wiada, uszczęśliwić ludzkość drogk** 
wysadzania pociągów w powietrze-*

Maska-

tSzewc
— To morowy iud!
Trud,
kara zgięty — 
panie swiąty — 
to dla n.ego i gal 
Robota jeno naga, 
pali się, gotu,eM.
A szewc — przyśpiewuje 
sobie dla zachęty — 
i, dalej klepie na kopycie, 
panie święty —
Piękne szewekie życie — 
panie święty — 
bo chociaż kark zgięty, 
iecz stołek wygoduy.
— Zelówka, ła.kaf pantofelek mod®T 
i, pieniążki płyną...
— Ale nasi bracha szewcy w cal?**

świece
SER V US*

wriem... To bardzo szlachctń1 
l pańskiej strony...

Młodz.eniec uśmiechnął 
trociię zażenowany i t r° c 
zdziwiony. .

— Przychodził pan co ẑ1̂
me. Nie rozumiem tylko,
czego pan, dowiedziawszy ® d
że jest mi lep ej, znikł?-.- A
wteay barazo, bardzo pra&
iam pana poznać...

— Ach, przypominam s° -0
— uderzył Się w głowę mł°^ ^ „ • _ ___niec. — Widzi pani, ja leS

p°:agentem przedsiębiorstw^ * j 
grzebowego. Kiedy się mól s  ̂
dowiedział, że pani jest ntf ^  
piecznie chora, kazał 
panią uważać, żeby w 
śmierci szanownej pani 
firma była pierwsza. Bo 
proszę pani, jest straszna 
kurencja.

Pani Pulchnicka zemma

Napoleon Są^



H1CILE1ST9
Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sfer stolicy

Wreszcie Jerzy cichutko otworzył te drzwi, po- 
czem ukazały się jego oczom jeszcze drugie drzwi. 
Znów przez chwilę nadsłuchiwał, i znów nic nie usły
szał. Wreszcie odważył się wejść do pokoju.

Wszystko w nim już było przygotowane do spa
nia. Na stoliku nocnym przyćmiona grubym abażu- 
fem stała lampka, obok — szklanka herbaty.

oerzy wkraczał po raz pierwszy eto sypiami księ
cia Goryckiego. Rzucił okiem na ściany. Spoglądały 
2 nich surowo, stare portrety. Z jednego — matka 
księc.a, z drugiego — jego pradziad, ostatni ambasa
dor Rzeczypospolitej przy dwoi ze Habsburgów. Rzu
cił okiem na n.e, n.e miał czasu Oglądać. Wyjął z ko
perty skradzioną Fontowiczowi truciznę japońską 
1 szybko wsypał jej zawartość do szklanki z herbatą, 
przygotowaną ola k się ca .

Herbata zlekka s.ę zapieniła, aby po sekundzie 
nabrać znow przeczy siej pizezroczystości.

Okrutny uśmiech zajaśniał na licach Jerzego.
Ta odrobina truc.zny mogłaby się rozprawić z 

dziesięcioma zerowymi młodzieńcami, cóż więc do
piero ze senorowanym staruszkiem...

Taka odrob.naL. Na jakim to włosku wisi życie 
ludzkie!... 1 taki olbrzymi majątek...

Lada chwiia książę przy,dzje, wypije, jak zwyk
łe, herca^ę i za parę sekund będzie po nim...

Jerzy właściwie nie m.al już tu co robić. Miał już 
najszyoCiCj wycoiać się stąd, ańy nie wzbudzać naj- 
ninieJ3zycii'' podejrzeń Sk erowaj się więc ku 
nrzw.oru,' ktoremj przed chwilą wszedł.

Wtem... Nogi siępod mm zachwiały... Oczy mu 
niemal wyszły z orbit w śm.ertelnem przerażeniu...

W drzwiach stał jakiś mężczyzna, zagradzając 
niu odwrót-..

byl to Bartłomiej...
Mai w cirzwiacn z założonymi na piersiach rę- 

hanii, ale w.dac było dokładnie, że zagrodzi drogę 
i nie w > puści stąd nikogo.

Obaj mężczyźni spoglądali na siebie krótką 
chwję, iak dwa lwy, z których jeden chce pożreć 
drugego...

W tern Bartłomiej odezwał się, opanowując 
Wścieisiosć, która go rozsadzała:

— Ach to pan, panie hrabio? A  ja myślałem, 
jaki zioeziej... Czego hrab.a tu szukał, jeżeli wol

no wiedzieć?
— Pow em to ks. Góryckiemu, gdy przyjdzie — 

°dparł głucho Jerzy.
— A mme się zdawało, że hrabia nie będzie 

czckał, raczej chciał wyjść...
— Wracałem właśmc od ks’ężnej i chciałem po

rozmawiać z księciem w sprawie nie cierpiącej

— I zapewne w trosce o zdrowie księcia nasy
łał hrabia coś do szklanki herbaty?

Jerzy skamieniał...
— Aby hrabia długo nie czekał, zawołam księ- 

Cln przez okno. Spaceruje tu wpobliźu.-. — rzekł

najspokojniej Bartłomiej i udał się w kierunku okna.
Ale już nie zdołał podejść... Tygrysim skokiem 

rzucił się Jerzy ku n emu i błyskawicznie zatopił 
mu sztylet w piersi... Bartłomiej zdołał zaledwie ci
cho jęknąć..- Znieruchomiał...

Hrabia nawet nie wyjął sztyletu z rany, gdy 
wtem rozległ się szmer, zwiastujący przybycie 
księcia. Oszalały ze strachu, Jerzy wywlókł zwłoki 
Bartłomieja do przyległego pokoju, po drugiej stro
nie łazienki, przylegającej do sypialni, poczem za
mknął drzwi za sobą.

Po mordeislwie nie zostało w sypialni nawet 
śladu.

Morderca nadsłuchiwał bacznie.
Przez kilka chwil książę jeszcze przechadzał się 

po pokoju.
Wtem Jerzy usłyszał szelest łyżeczki, miesza

jącej herbatę... Pomyślał, że książę już z pewnością 
wypił trujący płyn.-.

Nie zdz w.ł ŝ ę, że po chwili usłyszał niecierpli
we wołanie księcia:

— Bartłomieju!...
Widocznie trucizna już zaczęła dzi&łąć...
Oczywiście na wołanie księcia nikt nie odpo

wiedział...
Jerzy słyszał jeszcze jakby jakieś westchnienia, 

czy nawet jęli i potem nagle zapanowała cisza śmier
telna, przerażająca, od której nagle włosy mu się 
zjeżyiy.. Siraszne myśli go ogarnęły...

A  co, jeżeli trucizna nie działa z taką piorunu
jącą szyokcśc.ą? Może książę jeszcze zdoła zadzwo
nić na służbę, zbudzić cały dom?

Znajdą go tu między dwoma trupami: zasztyleto
wanego służącego i zatrutego księcia!... Jak zbiec? 
Jak Wyjść niepostrzeżenie?!

Sekundy wydawały mu się wiekami... Powoli 
jednak oswajał się ze strachem.

Wyb ła jedenasta, potem dwunasta... Nie do 
szedł ao jego uszu najmniejszy szmer.

Wydawało mu się tylko, że słyszy jakieś jęki, 
czy westchnienia... ledwo, ledwo dosłyszalne. Dałby 
z dziesięć lat życie zato, aby się dowiedzieć, co się 
ieraz dzieje w sypialni ksęcia...

Postanowił Wreszcie sam się przekonać. Kur
czowo chwytał już klamkę, drżąc na całem ciele, 
zlany obficie z.mnym potem, gdy wtem...

Wiem usłyszał jakieś kroki z tamtej strony, a 
potem głos, wołający:

— Bartłomieju!... Bartłomieju!... Prędzej do księ
cia!.,. Niedobrze mu!...

— Jestem zgubiony! —  przemknęło przez myśl 
Jerzego. Poznał głos księżnej. Co robić teraz? Co 
robić?!

Jeżeli nie odpowie natychmiast, księżna goto
wa zbudzić cały dom. Wszyscy przybiegną i znajdą 
go tu z dwoma trupami... Wtedy przepadłby z kre
tesem! CLcał uciec innemi drzwiami, ale rozkładu 
zamku nie znał tak dobrze, a ciemności nie pozwa

lały mu się rozejrzeć.. I... jego sztylet jeszcze tkwił 
w ranie Bartłomieja!

Tymczasem księżna jeszcze głośniej krzyknęła: 
Bartłomieju, prędzej!...

Wtedy Jerzy się zdecydował,.. Otworzył drzwi 
i mijając łazienkę, stanął w drzwiach sypialni księ
cia.

Księżna o mało nie zemdlała...
Śmiertelnie blada z przerażenia, krzyknęła:
— Pan? Pan?
Jerzy odparł twardo:
— Tak! Ja! I.*. milczeć!...
Chwycił księżnę za rękę i powlókł ją do gabi

netu, wskazując na trupa Bartłomieja i mówiąc:
— Milczeć!... Albo zrobię to samo, co z tym tu*
Księżna omdlewała z trwogi. Chwiała się na no

gach. Przerażenie skuło jej usta milczeniem.
Jerzy zaś odezwał się.
— Przeraziła się księżna? Oczom swoim nie 

wierzy? Czy to rzeczywiście ja, Jerzy hrabia Czar
ski, zasztyletowałem tego oto starego Bartłomieja?

Zaśmiał się szatańsko i rzekł:
— Tak, tak!... To ja!.-. To ja popełniłem to mor

derstwo!... Mog^ ^oocinić jeszcze! Jeżeli tego nie 
zrobię, to tylko dlatego, że w em, źe księżna i tak 
mnie nie wyda!... Milczenie leży we własnym intere
sie księżnej.-.

Wciąż jeszcze drżąc trwożnie, księżna szep
nęła:

— Niech hrabia będzie człowiekiem... Tu ten 
starzec umiera... trzeba go ratować...

Odparł cynicznie:
—  A,„ niechże zdycha!.-. Zresztą, mogę księżnę 

zapewnić, że żadna siła już mu nie pomoże. Umrze 
niechybnie.

—  Jakto? —  zapytała truchlejąc.
— Otrułem go!,.. Niech go księżna nie żałuje... 

Tak bardzo go nie bolało.-. To taka trucizna, że sam- 
bym ją chętnie zażył, gdybym nie miął innego wyj
ścia...

Wskazał na trupa Bartłomieja:
—  Ten dziad mn'e tu przyłapał... Widział, jak 

wsypywałem truciznę do szklanki z herbatą... Sło
wem, byłem zgubiony,-. Niepotrzebnie wlazł mi w 
drogę... Nie pozostawało mi nic innego, jak go za
katrupić.

I znów zaśmiał się szatańsko.
Księżna już nie wiedziała, co się z nią dzieje...
Czarski spojrzał na nią błędnym wzrokiem, 

wziął za rękę i posadził na fotelu..- Nie opierała mu 
się... Była tak bezwładna i lak sparaliżowana tem 
wszystkiem, że nie wiedziała już, co począć...

Dalszy ciąg nastąpi.

JAK ŻTJE F B A C U ip  WARSZAWA?
ankieta „Ostatnich W iadom ości" o wszystkich 

zawodach i rzemiosłach stolicy
Sprzedawcy gazet

spadek czytelnictwa i gazet. — Duże podatki. —  Za dużo sp .zedawców. — Wolą gazety po
10 gr. — Fiomer pracy kulturalnej.

P t^iś ° °^Ce dowiedzieć się, jak po francuskie Wcale już nie po żo — co nie poprzestawali na 
^*s ludzie skąpią sob e gazety syłam. Poco to, k.edy człowiek r jednej, czy dwóch gazetach. 

Przeczytania, bo, poprostu nie sprzeda, a zwrotów nie Brali kilka — codziennych, ty
godników, a nieraz i francus
kie, nienTeckie i inne...

I niech pan powie, jak tu za
robić, by wyżyć? To też czło- 

dalej — załamuje ręce nasza in j wiek kombinuje jak może. Tu

wydać na nią parę gro- 
ten mech naw.ąże rozmo 

%  ^P-Crwszym lepszym z brze

przyjmują. Powiadam panu — 
ile to starych pism teraz upa
da; ludzie nie mają pieniędzy;a j ł j —  i ----- »  —— -  — ^ "i r   ;  ?

i rzedawcą gazet, z t. zw, j aż strach pomyśleć, co będzie 
u*arnie „koszykarzem**.—■ P - ir anie — zawpła na wstę-
"7 porównania niema z tern
p ć o y  było w zeszłym ro-

v^r ^2ety, które się sprzeda-
1; [{,. dziesiątkami, dziś idą po
X  ̂ ^ a najwyżej — kilkanaś-
ft^jS2tuk. Tygodniki, mesięcz-

jeszcze gorzej. A o za-
ł  t!C*n*ch niema co mówić.

W * P rzykład, — mówi nam
Ą ^ ^ ay czyni z rogu Nowego

^  i Al. Jerozolimskiej —

formatorka.
Znacie ją dobrze choćby z 

widzenia. Już o 6 rano siedzi 
na stanowisku. Czy upał, czy 
mróz, czy spiekota, czy obrzyd 
llwa szaruga r~ ^zawsze siedzi, 
przypatruje się przechodniom 
czy który, aby nie schyli się 
po gazetę... Czeka. Czeka i co
raz bardziej się martwi.

— Dawniej — powiada — by 
li panowie, a było ich dość du-

pożyczy, tam sprolonguje, tam 
znowu, się jakoś zakręci i tak 
— jedzie... A  patent, a podatek 
magistracki? To niebyłe co! Pa 
tent 64 zł. z groszami, a poda
tek magistracki 500 zł. Skąd 
na to wszystko wziąć? — niech 
mi pan powie.

Dawniej, to, przynajmniej, 
mniej nas było, nie była taka 
konkurencja — było lepiej. A 
teraz?! Gdzie, się człowiek ob

róci —  wszędzie gazety. Tu, 
tam!... Zadużo ludzi wzięło się 
do handlowania gazetami! — 
nie przestaje narzekać poczci
wa babina.

Gdy tak rozmawiamy co 
chwila podchodzi ktoś do ko
szyka i żąda:

— „Ostatnie Wiadomości"...
Rzuca 10 gr. i idzie dalej. Py

tamy więc:
— 10 gr. robi ludziom różni

cę?...
— A  wiadomo. To duży pie

niądz. A za 10 gr. w „Ostat
nich" człowiek się więcej naczy 
ta niż za 20 w innej gazecie.

Tak się teraz zrobiło, że nie
wiadomo ile czego sprzedawać. 
Jak się dziś weźmie jakiejś ga
zety, na ten przykład, 40 sztuk 
to jutro, może być, że już 20 wy 
starczy... I tak z dn;a na dzień 
ubywa! A żeby tak Rząd chciał 
obniżyć opłaty za patent, a Ma 
gistrat podatek, jak nam się za 
robki obniżyły, toby było spra 
wiedfiwie... Ale cóż?! Nic o tern 
nie słychać!

Sprzedawca gazet nie wie, co 
to 8-godzinpy dzień pracy, nie 
wie, co to wypoczynek świąte

czny. A  jakżeż często nie wie,
co to ciepło domowego ognis
ka! Całą rodzinę zaprzęga do 
roboty. Rano — ojciec, w połu 
dnie ktoś z rodzeństwa, od po 
południa do późnego wieczora, 
niemal do północy —  matka* 
1 tak całcmi łatami Zna się on 
na gazetach nie gorzej od re
daktora. Potrafi ocenić ich war 
tość. Jedne traktuje z szacun
kiem — te idą; na drugie pa
trzy z politowaniem —  tych 
pies z kulawą nogą nie przyczy 
ta. Ale wszystkie traktuje rów 
no. „Towaru" swego nie ukry
wa; wydobywa go na wierzch, 
aby przechodzień widział. Cza 
sem, trudno mu jest spamiętać 
te wszystkie nazw^ ale — my 
śli sobie — gość i tak znajdzie 
to, o co mu chodzi. W stosun
kach polskich, gdzie dużo jesz 
cze ludzi trzeba przyzwyczaić 
do czytania jest również sprzc 
dawca gazet jednym z pionie
rów pracy kulturalnej.

—Ludziom trzeba nieraz wty 
kać gazetę do ręki! — powiada.

Następny artykuł poświęci* 
my kelnerom.

I J. Sybirak*
*l
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K R O N I K A  K R A K O W A
Sobota: św. Jadwigi.
Niedziela; św. Łukasza.
Wschód słońca o g. 6.01, zachód 16.44.

Stan pogody:
Rankiam mgły lub opary, potem po 

goda słoneczna lecz chłodna, nocą przy> 
mrozki, słabe wiatry miejscowe lub 
cisza.

Przepowiednie astrologie zne.
Godziny przedpołudniowe upływają 

spokojnie* po południu zaczynają się 
napięcia różnego rodzaju, niemiłe wy* 
darzenia, denerwujące niespodzianki, 
listy.

W miłości znak zapytania.

Teatr miejskit „Krąg interesów".

Bagatela: „10-ciu z Pawiaka'*.
Swit: „Złota młodzież**.
Corso x „Kochanka straceńca". 
Światowid: „Czerwona zemsta". 
Uciecha : „Król bulwarów**.

Radjo.
Godz. 15,05 Transmisje z Warszawy, 

15,45 Kom. z Warszawy, 15,50 Płyty, 
16.20 Radjokronika, 16,40 Płyty, 17,10 
Transmisje z Warszawy, 18,50 Rozmai
tości, 19.00 „Rzeczy ciekawe", 19,15 
Płyty, 19,25 Program na dzień aastęp- 
ny, 19,30 „Przegląd polityki zagr. ub. 
tygodnia", 19,45 Transmisje z Warsz.

Nocny dyżur aptek:
Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, Stra- 

dom 6, Karmelicka 9, Podgórze-Rynek ) .

i *  Smaczne obiady “Ul
na maśle

[z 2 dań 1.20 z 3 dań 1.60 wydaje(

U lłC Jl MMI CU
! Karmelicka 17. Tel. 157-43 <

Bufet obficie zaopatrzony 
9 Wieczorem koncert muzyki salonowej £ 
i Lokal otwarty do 2 w nocy.

TC ‘an u isłjo^  p ip iW
-■iiJM oą[ A; na ś jo jz  ę9*z znj nuajJ? j  qiq 
v in «jqn  ainunjpz fzad ApzB3[ buiAzjjo 
Apzsl [sauoą op qnj omoujbSuib^
oiupódś O M H V a  2 ? $ O N Z 3 V 8

Z d o 1 n i 
energiczni
sprzedawcy gazet mogą się 
zgłaszać do drukarni Na 
Gródku 2 (ekspedycja ga
zety) codziennie godz. 12— 1 
wpoł. a w niedzielę g. 7 rano.

Kradzieże polne mnożą się.
Urbański Karol* zam. Mazo

wiecka 50, zgłosił do policji, że 
w nocy z 15 na 16 bm. skra
dziono mu z pola kopę lucerny 
wartości 45 zł.

Straszny wypadek blacharza.
Przy ul. Florjańskjej 1.11 zda

rzył się fatalny wypadek, któ
rego ofiarą padł 19-letni Stanis
ław Grzegorczyk blacharz 7. za
wodu.

Grzegorczyk naprawiał balkon, 
gdy w pewnym momencie zała
mała się balustrada i runęła na 
dół, pociągając za sobą nieszczę
śliwego.

Grzegorczyk, jak stwierdził 
lekarz pogotewia doznał złama
nia ręki, oraz obrażeń wewnętrz
nych. PrzewiezionoJ go do szpi
tala św. Łazarza na oddział chi
rurgiczny.
Zamknięcie ul. Zamojskiego.

Magistrat zamknął ul. Zamoj
skiego w Dzieln. XXII. dla ruchu 
kołowego na czas budowy ka
nału w ul. Zamojskiego od Rynku 
Podgórskiego od ul. Legjonów.

St arzec pod ko łami  wozu.
Raniony w głowę.

Koza Błażej, rolnik, zam. w 
Rząsce pow. Krakowsk., prze
jeżdżając wozem jednokonnym 
przez Plac Wolnica, najechał na

ciągnącego wózek ręczny dwu
kołowy, Jana Rącę, latj70, zam. 
ul. Rękawka 15, który doznaj

rany tłuczonej na głowie.
Został przewieziony do szpi

tala św. Łazarza.

Poderżnął sobie arterję na ręce.
Zamach samobójczy na Dębnikach.

W Dębnikach przy ul. Zagro- Domownicy znaleźli go dopiero j  po opatrzeniu, przewiózł despe- 
dy 1, przeciął sobie w zamiarze , po ^dwoch godzinach, leżącego i rata w beznadziejnym stanie z po- 
samobójczym arterję na ręce 4 1 1 w kałuży krwi na otomanie. wodu wielkiego upływu krwi do 
letni Michał Miszewski sekretarz Lekarz pogotowia ratunkowego szpitala, 
rady powiatowej w Jaśle.

Kupiectwo krakowskie dla bezrobotnych.
Opodatkuje się dobrowolnie.

Onegdaj odbyła się na Ratuszu 
pod przewodnictwem wicepr. m. 
Dra Klimeckiego konferencja 
komitetu walki z bezrobociem, 
z przedstawicielami kupiectwa 
krakowskiego. Na konferencję 
przybyli przedstawiciele Izby 
Przemysł.-handlowej, Kongregacji 
kupieckiej, Stow. kupców, Stow. 
drobnych kupców, i Stow. przed
stawicieli handlowych.

Wszyscy zebrani oświadczyli 
gotowość do wzięcia udziału w

akcji drogą opodatkowania się 
dobrowolnego, zarówno właści
cieli firm, jak i ich personalu.

Komitet zwraca się do Kupców 
z prośbą, by pp. Akademików 
i wysłanników Komitetu pracu-

Personal będzie opodatkowany j  jących bezinteresownie, a zaopa- 
według ogólnie przyjętych norm, i  trzonych w legitymacje, którzy 
kupcy zaś umieszczą w swych w najbliższych dniach odwiedzą 
lokalach nalepki w cenie od 2 lokale, celem przyjmowania de-
do 50 złotych, zależnie od wiel
kości obrotów. Nalepki te mie
sięczne, będą dla kupców legi
tymacją spełnienia obowiązku 
obywatelskiego.

klaracji właścicieli i personalu 
sklepowego, uważali za pośred
ników pomiędzy sobą a Komite
tem i pracę ich zechcieli im 
ułatwić.

Abe Gutnajer w Krakowie.
Wielka wyntawa malarstwa retrospektywnego, 

dywanów perskich i antyków.
Nazwisko p. Gutnajera dobrze 

jest znane na wielkich rynkach 
sztuki europejskiej. P. Abe Gut
najer, w y b i t n y  antykwarjusz 
i znawca sztuki starożytnej, śre
dniowiecznej i nowożytnej, przy
jechał do nas z Warszawy i urzą
dził w prywatnych salonach 
w Krakowie, przy ul. Florjań- 
skiej 28,1 p. front, wielką wysta
wę części swych wspaniałych 
zbiorów.

Prócz antyków, cennych ma

kat, bronzów, gobelinów japoń
skich, znajdują się tam niezwykłe 
dzieła malarskie polskie, jak białe 
kruki mistrza Chełmońskiego, 
Brandta, Juljusza Kossaka, płótna 
Suchodolskiego nagrodzone zło
tym medalem i t. d.

Wielka ta wystawa malarstwa 
retrospektywnego, oraz dywanów 
perskich i antyków, otwarta bę
dzie od niedzieli 18 bm. od g. 
9 rano do 7 wiecz.

Miesiąc Propagandy Śląska.
nizacyj społecznych i t. d.

W dniach 7, 8, 9, 14 i 15 li
stopada b. r. na terenie woje- 

ubiegłym, przystępuje analogicz- wództwa krakowskiego i m. Kra-

Związek Obrony Kresów Za
chodnich wzorem „Miesiąca Po- 

organizowanego w rokumorza

nie i w r. b. do zorganizowania 
na terenie całej Rzeczypospolitej 
propagandy pod nazwą „Miesiąca 
Śląska*'. Impreza ta trwać będzie 
od 1— 15 listopada 1931 r.

W Krakowie ukonstytuował się 
wojewódzki komitet „Miesiąca 
£>ląska“ , w skład tego komitetu 
weszli przedstawiciele władz, du
chowieństwa, wojska, miasta, wyż
szych uczelni, kuratorjum, orga-

kowa odbywać się będą zbiórki 
pieniężne w postaci sprzedaży 
z n a c z k ó w  propagandowych, 
kwest i t. p.

Organizacją, „Miesiąca Propa
gandowego Śląska'* na terenie 
woj. krakowskiego i m. Krakowa, 
zajmuje się okręg małopolski 
Związku Obrony Kresów Zach., 
ul. Wielopole 4.

Zgnieceni w kopalni soli.
Robotnik ciesielski Stanisław 

Grochal, oraz robotnik Wojciech 
Pirawski, zajęci w kopalni soli 
w Wieliczce przy wywożeniu rur 
żelaznych, ulegli nieszczęśliwe
mu wypadkowi, Grochal został

przygnieciony rurą żelazną i po
niósł śmierć na miejscu, zaś Pi
rawski odniósł ogólne obrażenia 
cielesne. Policja zarządziła do
chodzenia, kto ponosi winę wy
padku.

śmierć z poparzenia spirytusem.
Właścicielka realności w Za

kopanem, 58- letnia Trzebuniowa, 
doznała na skutek zapalenia się 
spirytusu przy fabrykacji wódki

domowej tak silnych poparzeń, 
że przewieziona do szpitala, 
zmarła po kilku godzinach.

„Wiadomości Kobiece"
Zyskały sobie już w Krakowie 

wielką poczytność i popularność, 
ze względu na swe sensacyjne 
nowiny, artykuły, porady dla go
spodyń, przepisy na podniesie
nie urody, rozmowy z Czytelnicz
kami „w cztery oczy“ itd.

Najnowszy Nr. 6, z utęsknie
niem przez Krakowianki oczeki
wany, już się pojawił i jest do 
nabycia w kioskach w cenie pó 
10 gr.
Tragiczny wypadek murarza.

W rzeźni miejskiej spadł z rusz
towania z powodu załamania się 
deski 47-letni Władysław Roda- 
lewski. Doznał on zgniecenia 
klatki piersiowej, złamania krę
gosłupa, oraz silnych obrażeń. 
W stanie bardzo groźnym prze
wiozło pogotowie ratunkowe ofia
rę tragicznego wypadku do szpi
tala chirurgicznego.

Wielkie zawody konne 
garnizonu Krakowskiego.

W niedzielę, 10 bm. o g. 2 gjeJ 
popoł. odbędą się na dużych bło
niach wielkie zawody konne g*r  
nizonu krakowskiego. W  prog^- 
mie bieg myśliwski na dystan$ie 
10 kim. konkurs hippiczny* z,a' 
wody we władaniu białą bronuj 
oraz wiele innych interesujący0*1 
punktów zawodów.

Całkowity dochód przeznacz0' 
ny na prace oświatowe Polsk1®' 
go Białego Krzyża. Spodzie^*0 
się należy, że nader interesują0' 
program, jak i cel, dla któr®£° 
wojskowość imprezę tę urząd2*,’ 
zgromadzi liczną publiczno*0, 
Biiety wstępy przy wejściu. .

Dojazd linją tramwajową N**.* 
która w czasie zawodów będ*1 
miała znacznie zwiększoną liczo*
wozow.
Zawody kolarskie w Krakowi*

W niedzielę 18 bm. o g* 
przedpoł. odbędą się wyśdff1 
kolarskie o mistrzostwo 
kowa, które po raz ostatni oC*' 
były się przed trzema laty.

Obecnie reaktywowane z*P°* 
wiadają się niezwykle interes0' 
jąco, ze względu na start °aF 
lepszych sprinterów KrakoW* 
Poza programem mistrzowski10 
odbędzie się szereg innych za' 
wodów kolarskich, jak równi® 
zawsze gorąco widziany sta 
motocyklistów.

Zawody niedzielne*
W niedzielę popoł. na bois^J 

Wisły odbędzie się mecz lig0^  
L egja— W isła. .j

Następnie o g. 11 tor koUr£.tf 
Cracovii, mistrzostwa koUrslc 
Krakowa. , .

Godz. 11. Dom Żołnierz* 
skiego ul. Mogilska, ćwierćfn1 
drużynowych mistrzostw boks® 
skich B. k. S. Katowice—W*^* 
Wawel, Kraków. •;

Godz. 10. Boisko Crac°v ‘ 
Dziesięciobój panów o mi**r ' 
krak okr.

Godz. 9. Boisko Cracovii 
niej jesienny szczypiórni* 
o nagr. K. S. „Cracovia“ . *

Godz. 18. Sala Y . M. C £  
zawody w koszykówkę I ® jy 
kówkę między drużyną szk°  ̂
podchorążych z R zeszoW *
Y. M, C. A. i Cracovią. . j

Godz. 9 na boisku Makk*  ̂
zawody o wejście do klasy 

Świtezianka— Siła*

Śmierć palacza pod kołami pociągi
Palacz kolejowy Ludwik Ku- 

das lat 27, zamieszkały w Kę
tach, w czasie biegu pociągu na 
przestrzeni Wadowice— Kalwar

i ija, przechodząc z parów 
wóz węglowy, przez własną 
ostrożność spadł pod koła P? clJ, 

-------------------  __ miep1'gu, ponosząc smierc na

§

Posiedzenie rady miejskie*
W poniedziałek 19. bm. o g. 

18 na Ratuszu krakowskim odbę
dzie się posiedzenie Rady miej
skiej.

Na porządku dziennym: 
Przeznaczenie gruntu miej

skiego pod budowę nowego 
gmachu Muzeom Narodowego,
utworzenie wydziału IX. Magis
tratu dla spraw sanitarnych, 
Zmiana kontraktu Ski „Caro**. 
konwersja pożyczek Banku Gosp.

Krajowego, powołanie na ^ 0%» 
ków Komisji Archiwalnej z 
Rady m, stopa procentom® 
datku gminnego do P®oSf^j-cł^ 
datku od obrotu i ś^i*0 po' 
przemysłowych w r. r*
datek od nieruchomości }*ł
1932, dodatek Komun. 0 
państw, od patentów na j  
i sprzedaż trunków, op*a 
psów w r. 1932, oraz s 
spraw gruntowych.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA i Kraków, nl. Na Gródku 2. — Telefon 104*82 (od godz. 8 11 w pot.)
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zt. Drobne — 30 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy 10 groszy za wyra** 
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